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Z numerem dzisiejszym kończy się pierwszy rocznik „Sztandaru polskiego“ a w przyszłym 
tygodniu „Strażnicy polskiej“. Upraszamy o jaknajrychlejsze nadesłanie prenumeraty oraz wyró­

wnanie zaległości.
Wszystkich ludzi dobrej woli i miłujących bezwględną prawdę, która jedynie może przynieść 

korzyść naszemu społeczeństwu, wzywamy o poparcie naszego wydawnictwa.
Prenumerata kwartalna na „Sztandar polski“ i „Strażnicę polska“ razem wynosi na 

prowincyi 3. ził*. 25. Ct„ we Lwowie 1 zll‘. 50 Ct. wraz z odnoszeniem do domu.

0 dzienniUrstwie galityjskiem
ii.

Jakiemi są dzienniki galicyjskie?
Wykazaliśmy, że dziennikarstwo gali­

cyjskie nie stoi na tej wyżynie dziennikar­
stwa polskiego, na jakiej w Galicyi stać 
powinno, aby oddawać porozbiorowej Polsce 
tę przysługę, której ona od niego wymaga 
i potrzebuje. Tu najprzód nadmienić nam 
wypada, iż chociaż pod dziennikarstwem ga- 
licyjskiem rozumiemy także dzienniki kra­
kowskie, przeważnie jednak mamy tu na 
myśli prasę lwowską, a to z tych samych 
powodów, z jakich Lwów a nie Kraków, 
jest stolicą prowincyi. Jakiemi więc są te 
nasze dzienniki w Galicyi, jeżeli nie są pol- 
skiemi, a to w znaczeniu jak sądzimy do­
statecznie już przez nas ckreślonem? "Wy­
kazanie tego łatwą będzie rzeczą, gdy cha­
rakteryzację przeprowadzimy z egzemplarzem 
którego z nich w ręku.

Bierzemy więc pierwszy lepszy numer 
„Gazety Nartdowej“ — z prawa wieku na­
leży się jej pierwszeństwo. Na samem czele 
znajdujemy dział pod napisem: „Lwów....“ 
Jest to rodzaj „przeglądu politycznego“ , 
w którym polityka bucha wielkiemi falami 
na przemian, bez żadnego porządku, bez 
względu na kraje i państwa Europy w ten 
sposób, iż najczęściej po kat dym prawie 
ustępie o dalszej zagranicy następuje ustęp 
polityki austriackiej — ach! tej nieszczęsnej 
polityki austrjackiej! Uprzedzamy, że wy­
krzyknik l<n nie dotyczy jej wcale w tym 
sensie, iż ją tak sądzimy dla jej ogólnej 
wartości, bo to nas na razie nie obchodzi 
Niech sobie będzie jaką ehce, jest ona dla 
nas zawsze nieszczęsną, ile razy w naszem 
dziennikarstwie tyle miejsca, ile w „Gazecie 
Narodowej“ zajmuje, ile razy podawaną bę­
dzie w takiej formie, w jakiej w „Gazecie 
Narodowij“ jest podawaną. Przeglądnijmy 
dzienniki wiedeńskie, a więc Austryi dzien­
nikarstwo stołeczne, a nawet w tych dzien­
nikach nie znsjdziemy jej stosunkowo tyle 
i tak drobiazgowo podanej, jak ona w naj­
starszym dzienniku lwowskim jest trakto­
waną. Przez dział polityki austryackiej

przechodzi czytelnik jak przez labirynt, 
w którym by mu i mć Arjadny nie na wiele 
się przydała; nadto przeprowadzany przez 
rozmaite zakamarki spraw różnych prowincyj 
i przez różnorodne kluby i koterye parla­
mentu austryackiego, jak Dante przez piekło, 
trudno przypuścić, aby sobie czytelnik nie 
przypomniał pewnego bardzo niedelikatnego 
wiersza jednego z poetów niemieckich o 36 
niegdyś niemieckich tronach... Takim jest 
dział polityki austryackiej. Polityka „zagra­
niczna“ jest prowadzoną zupełnie na wzór 
austryackiej, jest tylko bardziej wodnistą 
i rozwlekłą a jeżeli to być może, jeszcze 
mniej ciekawą, bardziej mglistą i bez żadnej 
znajomości rzeczy prowadzoną. „Flukty“ roz- 
bujałej imaginacyi politycznej kłębią się 
tam W' ten sposób, iż brakuje tylko na końcu 
tego działu znanego „polityka lwowskiego“ 
ze „Szczutka“, któryby jako rezultat powy­
żej zamieszczonych kombinacyj politycznych 
podawał niezawodne do Stawiania na loteryi 
numera. Każdy najdrobniejszy fakt dostarcza 
politykom „Gazety“ łokieć kombinacyj, ztąd 
nie ma nawet miejsca na zapisanie wielu 
faktów, bo wymagałoby to co najmniej kilku 
arkuszy. Ułatwia to wprawdzie redakcyą, 
ale zabija czytelnika. I'o „Lwowie“ nastę­
pują, niekiedy raz zaledwie na miesiąc uka­
zujące się, artykulyp. z. wstępne, najczęściej 
traktujące także o polityce austrjackiej, cho­
ciaż w odniesieniu jej do spraw Galicyi, 
lub o interesach czysto galicyjskich — a już 
co najwięcej raz na rok pojawia się jakiś 
artykuł, dotyczący spraw cala obchodzących 
Polskę; wygląda on jednak zupełnie jak 
w nieswoje strony zabłąkany ptak, bo też 
w samej rzeczy nie pochodzi nigdy pra­
wie z samej redakeyi, ale tylko przez ustęp­
stwo dla kogoś z obowiązku gościnności jest 
tolerowany. Dalej idzie dział korespoi dencyj 
politycznych, jakoby oryginalnych a pocho­
dzących ze stolic europejskich, które to ko­
respondencje noszą jednak cechę i znamiona 
domowej roboty. Jest jakiś fakt podany, 
który „omówiono“ już po swojemu w „Ga­
zecie“ i znowu długie o tym fakcie gadanie, 
które sprawić sobie można o nim na każdein 
miejscu, nie tylko tam, gdzie się dokonał. 
Wreszcie następują rzeczy, dotyczące ściśle

Galicyi, lub tez znowu coś z wielkiej poli­
tyki ; przyznajmy jednak, iż na tern miejscu 
są to już rzeczy bardziej interesujące, bo 
kronikarskim sposobem podane szczegóły 
ważniejszych zdarzeń, więc nie bardzo grzeszą 
już brakiem logiki i zdrowego rozsądku. Gali­
cja dostarcza rozmaitych sprawozdań, które 
wszakże spisane są tak bez życia, tak Dijako, 
iż żadnej prawie nie przynoszą korzyści. 
Ludzie, którzy je piszą, zdają się nie być 
nawet Galicyi, prowincyi państwa austryae- 
kiego obywatelami, nie tylko Polakami; są to 
automaty, których n e obchodzi nawet los 
dziennika, dla którego piszą... Następuje tz. 
„kronika miejscowa i zamiejscowa,“ nosząca 
zupełnie charakter poprzednich działów pi­
sma — płynie w niej także jakaś krew 
biała, manifestuje się dziwna obojętność tak 
dla polskości, jak dla wszelkiego nawet 
humanitaryzmu. Od początku do końca jest 
wszystko jak za pańszczyznę zrobione. Koń­
czy się „Gazeta“ na dziale gospodarczym, 
w którym główną rolę grają ceny zboża, na 
ostatnich wiadomościach, które dlatego się 
nazywają ostatniemi, ponieważ zapo­
mniało się je podać na początku, więc są 
na ostatku podane—i na telegramach wie­
deńskiego biura rządowego. Co się tyczy 
fejletonu, tej jedynej prawdziwej części lite­
rackiej w dzienniku politycznym, to o tern 
w „Gazecie“ ani wspominać nie warto. Wła­
ściwym fejletonistą jest tu zecer, mający 
obowiązek łamania kolumn dziennika. Przez 
jego ręce przechodzą też wszelkie skrypt;, 
a więc i fejleton, który dostaje na kilka 
miesięcy naprzód. Jest nim najczęściej jakaś 
tomowa albo i dłuższa, tłumaczona powieść, 
którą według potrzeby zapycha on szpalty 
„Gazety“.

Oto przegląd „Gazety Narodowej“ — - 
przechodzimy do „Dziennika Polskiego“ — 
którego jednak tak szczegółowo, jak starszą 
koleżankę jego oceniać nie będziemy, po­
przestając na ogólnej charakterystyce przez 
porównanie z „Gazetą“.

Czemże więc różni się on od „Gazety?“ 
Oto najprzód co do formy zewnętrznej lepszym 
rozkładem artykułów, co mu nadaje pozór 
większej rozmaitości; mniej wodnistym, bar­
dziej jędrnym sposobem pisania, co inrs.
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Prasa jest wytworem społeczeństwa, a 
jak oddziaływa na społeczeństwo, z któ­
rego wyszła, o tern sądzić należy z objawów 
publicznego życia kraju. Postawiwszy w ten 
sposób kwestyę, łatwo s!ę nam wywiązać 
przyjdzie z naszego zadania; wreszcie nie 
będziemy więcej w tera przykrem położeniu 
rozsnuwania znów przed czytelnikiem smut­
nych obrazów naszego publicznego życia. 
Już bowiem same łatwo przesuną się przed 
oczyma czytelnika ubolewania godne stosunki 
naszych instytucyj wszelkiego rodzaju, na­
szych reprezentacyj, z jaskrawą dokładnością 
demonstrujących pokrewieństwo swoje z naszą 
nieszczęsną prasą, aczkolwiek ta uderza 
czasem na nie, co naprowadza na myśl matkę, 
która widząc złą drogę jaką obrały dzieci, 
martwi się i łaje, niepomna, że sama temu 
winna, bo ich wychować nie umiała.

Czyż bowiem cała polityka naszej dele- 
gacyi, czyż każde odezwanie się którego 
z posłów, prócz paru wyjątków — nie jest 
jakby kopją tego austryackiego polityko- 
wania np. w „Gazecie naród “? Czyż znów 
inne objawy naszego publicznego życia, to 
nie wprostej linji dziatwa owego liberalizmu 
„Dziennika polskiego“, na którym pismo to, 
jak już powiedzieliśmy, wszelką przyszłość 
buduje, jak gdyby dla wszelkich interesów 
Polski wystarczało być tylko liberalnym ? 
Słowem — społeczeństwo Galicyi, jej insty- 
tucye i reprezentacye jeden mają charakter, 
jedną noszą cechę mimo pozornych różnić, 
tę mianowicie, jaką ma jej prasa.

przysparza treści; brakiem owego mister­
nego labiryntu austryaekiej i anstryacko- 
galieyjskiej polityki, co go czyni jaśniejszym 
i bardziej „polskim“; gdy bowiem „Gazeta“ 
wiadomości dotyczące Ziem polskich w ogóle 
zastępować się zdaje zupełnie bałamuctwem 
stosunków austryackich, „Dziennik“ wpraw­
dzie nie wiele ma ich także, ale przynaj­
mniej nie ubiera czytelnika w nieszczęsne 
szkła polityki, zasłaniającej widok na resztę 
Polsku Czyni on to zresztą może i dlatego, 
że grając rolę par excellence liberała, sądzi, 
że to główny instrument, na którym Polskę 
wygrać można, bez najmniejszego nadto za- 
cho iu. Okoliczność ta robi to pismo doktry- 
nerskiem w pewnym względzie, co go też 
w wielkiej c ęści wpływu pozbawia, Icjleton 
jego bywa, czasami więcej niż „Gazety“ od­
cinek urozmaicony, cóż z tego, kiedy jest 
uiesmaczny i niepolski.

Dziennik ten ma wreszcie wyborne „kro­
niki niedzielne“ Lama, z których, jakakol­
wiek jest ich treść, czuć zawsze, że pisze 
je Połak-obywatel wielkiej Ojczyzny, smut­
nym tylko zbiegiem wypadków na trzy czę­
ści rozerwanej. Fejleton ten ukazuje się je 
dnakowoż tylko raz na tydzień, dla charak­
terystyki pisma ginąć więc musi w wielkiej 
części. Tak więc jak „Gazeta Narodowa“, 
tak też i „Dziennik polski“ mimo swoich 
nazw nie są wyrazem Polski, pisane prze­
ważnie jakby przez najemników za kawałek 
powszedniego ehleba, bez żadnej obywatel­
skiej, polskiej myśli przewodniej.

Kiedyśmy tyle i tak szczegółowo roz­
pisali się o dwóch głównych dziennikach, 
sądzimy, iż sad o wszystkich innych pismach 
wychodzących czy to we Lwowie czy w Kra­
kowie, już czytelnikowi samemu pozostawić 
możemy. Cechę, jaką mają polityczne, mają 
też i literackie pisma. O ruchu politycznym 
i umysłowym ogólno-polskim nigdzie dokła­
dnej nie zasiągniemy informacyi. Zajrzyjmy 
do dzienników poznańskich łub warszawskich, 
a zdawać się nam będzie, jakbyśmy do in­
nego weszli świata, spotkamy się z wypad­
kami i z nazwiskami, o których pisma gali­
cyjskie nic nie wiedzą. A zaiste, smutno, 
bardzo smutno byłoby, gdyby się nie działo 
nie w Polsce a dla Polski prócz tego, co 
się dzieje w Galicy i, gdyby nie było w Polsce 
a dla Polski innych pracowników prócz tych, 
którzy w Galicyi tę pracę reprezentują.... 
Takieini to są dzienniki galicyjskie. Roz- 

' patrzmy teraz, jaki one wpływ wywierać 
mogą i wywierają na społeczeństwo swej 
„prowincyi“, gdy jak to się przy szczegóło­
wym rozbioize dwóch głównych dzienników 
galicyjskjch okazało, nie mają nawet osob­
nego działu dla reszty Ziem polskich.

W następnym numerze „Sztandaru poi.“ 
jeden jeszcze w kwestyi dziennikarstwa gali­
cyjskiego zamieścimy artykuł, z praktycznego 
roztrząsając ją stanowiska, jakby mianowi­
cie złemu, które się tak fatalnie wkorzenilo, 
zabobiedz.

Na zakończenie donosimy na tern miej­
scu, że nie tylko u nas uezuwają po­
trzebę pewnej reerganizacyi prasy, jako na­
turalny rezultat obecnych wadliwych stosun- 
ków dziennikarstwa. Jak „Dzienuik pozn.“ 
w jednym z ostatnich numerów donosi, ma 
wkrótce zacząć wychodzić w Poznaniu pismo 
p. t. „Sztandar“, którego głównem zadaniem 
będzie „stanąć po nad prądami rozrywają 
cemi jedność narodową“.

Jeżeli dobrze te jego słowa rozumiemy, 
to kończymy ten artykuł, zasyłając nowemu 
pismu a imiennikowi naszemu, serdeczne 
Szczęść Boże!

Przed, walnem Zgromadzeniem,
c. k. uprz. galic. Zakładu kredytowego wło­

ściańskiego.

Olezwa do Świetnych Rcprezeutacyi po­
wiatowych w Galicyi.

Na mocy postanowienia §. 20 ustawy o 
Repr. pow. powołane są Rady powiatowe do 
strzeżenia interesów swoich powiatów.

W obec nadzwyczajnego rozpowszechnienia 
pomiędzy ludnością włościańską wszystkich po­
wiatów naszego kraju klienteli ces. król. uprz. 
Galicyjskiego Zakładu kredytowego włościańskie­
go, przybrała kwestj’a uregulowania pretensyj 
tegoż Zakładu do służących im za hipotekę 
gospodarstw włościańskich cechę jednej z naj­
ważniejszych spraw społecznych, jakie teraz w 
naszym kraju na porządku dzienuym dyskusyi 
publicznej stoją. Gdy zaś ogół społeczności, kraj 
cały, jest w tej sprawie w wysokim stopniu 
interesowany, to i pojedyncze części składowe, 
t. j. powiaty nie mogą w obec niej obojętnie 
zachowywać się.

Reprezentacya powiatu Lwowskiego tern 
silniej poczuwa się do obowiązku poczytywania 
kwestyi Zakładu kredytowego za sprawę, nader 
blisko obchodzącą ogólne interesa powiatu, że 
w tutejszym powiecie jest stosunkowo najznacz­
niejsza część ludności zagrożoną truduemi do 
zrealizowania należytościami pomienionej instytu- 
cyi kredytowej.

Wydział Rady powiatowej Lwowskiej jedno­
myślnie uchwali! przeto zwrócić uwagę Świe- 

5 tnych Reprezentacyj powiatowych w całym kra­
ju, ażeby czuwały nad prawidlowem przeprowa­
dzeniem wyborów cenzorów i wydziałowych po­
wiatowych Zakładu kredytowego włościańskie­
go, gdzie takowe nie są jeszcze dokonane. Je­
żeli bowiem wybory te Ściśle wedle przepisu 
statutu prowadzone będą, to w ówczas na ma- 
jącem się odbyć dnia 8. kwietnia b. r. walnem 
zebraniu, członkowie Zakładu będą zastąpieni w 
sposób najlepiej odpowiadający ich interesom — 
a co najwięcej znaczy, rozprawy o kwestyi 
uporządkowania stosunku Zakładu do klien­
tów jego sprowadzone zostaną na grunt legal­
ny : do Zakładu samego.

Z tego też powodu wydaliśmy do gmin 
tutejszego powiatu okólnik/, którego kopię przy 
niuiejszem załączamy. W ogóle wedle przeko­
nania naszego obywatelskim jest obowiązkiem, 
śledzić obecnie kroków przgotowawczych do wy­
borów e. k uprz. gal. Zakładu kredytowego 
włościańskiego z równą troskliwością, jak wybo­
rów do Sejmu lub do Rady państwa.

Kopię wydanego w tym przedmiocie da 
gmin tutejszego powiatu okólnika zarządu c. k.

(szkic do powieści)
napisał

FELIKS KOZUBOWSKI.
(Ciąg dalszy).

Wieczorem zdziesiątkowani, ale nie po­
bici — postanowiliśmy urządzić Niemcom o- 
statnią jeszcze niespodziankę , broniąc się 
w gruzach zbombardowanego przedmieścia.

Dokoła sterczały nagie, pół rozwalone 
mury — dymiące zgliszcza szeregu pięknych 
pałacyków, tak "ożywionych jeszcze wczoraj.

Za każde wyłamane z wypalonemi futry­
nami okno wdrapał się jeden strzelec, mobil 
Girondy, legjonista lub zuch z 36. pułku pie­
choty.

Każda rozpadlina w murze, zawalonej po 
obu stronach gruzem ulicy, zawierała kilka 
luf karabinowych pochylonych ku stronie win­
nic, które już były przez wroga obsadzone.

O wpół do szóstej ozwały się bębny na 
całej linji i szturmowa kolumna poczęła ostro­
żnie wdzierać się w przedmieście.

Po naszej stronie głucha panowała
cisza.

Trzecia, jeżeli dobrze pomnę, kompanja 
legji, ukryta za naturalnemi barykadami roz­
walonych frontowych murów kamienic w dwóch 
długich sznurach obsadziła ulicę Bannier.

Na środku jej w głębi trochę, stał nasz 
ulubiony „Mi ni s te r“, czarny muł dźwigający 
skrzynie bataljonowej lecznicy.

Silnie osadzony, z uszami do góry, lecz 
z prawdziwie ministeryalną krwią zimną, 
z przyczepionego mu do głowy worka zajadał 
świeże ziarno*)

Przy nim Dr. T.... na koniu, palił cy­

*) Poczciwy „Minister“ został 3. grudnia wzięty 
w niewolę — nikt jednak nie mógł dostąpić doń; 
gryzł i kopał na wszystkie strony — jednemu zaś 
oficerowi hanowerskiemu, wyrwał cały policzek zę­
bami. Bohaterowie z nad Sprei zastrzelili biedne 
zwierzę.

garo i jak zwykle dowcipkował półgłosem to 
na prawo, to na lewo, z czającymi się żoł­
nierzami.

Kolumna niemiecka już minęła kilka ob­
sadzonych domów, niedomyślając się, że gorą­
ce jeszcze mury kryją śmierć w lufach kilku­
set chassepotów.

Koło Dra T .... stał major Arago, z trę­
baczem, mającym instrument do ust przy­
łożony.

Zgięcie ulicy, zasłaniało ich jeszcze przed 
oczami nieprzyjaciela.

— „Jak tylko zobaczysz pierwszy hełm z 
zieloną kitą, *) dasz sygnał : „garde à 
vous“!

— „Ja myślę, że „feu“ i „roulement“ 
zatrąbić by od razu ! — rzekłem dzielnemu 
naczelnikowi.

— „Ale ja chcę widzieć ich mor. . gdy 
usłyszą sygnał „baczność“. Zresztą na chwili 
oczekiwania, nic a nic nie stracą! —do­
rzucił z zaciętością w głosie.

**) Nakrycie głowy bawarskiej piechoty.
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uprz. Zakładu kredytowego włościańskiego po­
niżej przytaczamy*).

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Lwów, 16. marca 1880.

Prezes: Sekretarz:
Dr. Józef Milleret m. p. Teofil Merunowicz m. p.

Okólnik do Zwierzchności gminnych w spra­
wie wyborów delegatów na Walne Zgromadzenie 
c. k. uprz. galic. Zakładu kredytowego włościań­
skiego.

W dniu 8 kwietnia r. b. odbędzie się 
we Lwowie Walne Zgromadzenie członków c. k. 
nprzyw. galic. Zakładu kredytowego włościań­
skiego.

Członkowie tego Zakładu, czyli właśnie 
cbdłwzcni w Zakładzie rolnicy, mogą z łat­
wością ja pomocą Walnego Zgromadzenia sami 

o swym losie rozstrzygać, posiadają bowiem 
327 głosów z tytułu swych udziałów, zaś 54 
głosów wirylryih (każde stowarzyszenie powia­
towe, a tych jest 54, w całym kraju posiada 
głos jeden tez względu na wysokość udziałów), 
razem więc £81 głosów na Walnem Zgroma­
dzeniu, z czego dotąd jednak nigdy nie ko­
rzystali.

To prawo kh ofiera się mianowicie na 
następujących priepisach statutów:

a) członkowie Zakładu (dłużnicy) osiadli w je­
dnej gmiwe, jeśli ich jest 30 (jeśli ich tyle 
nie mat z, natenczas połączą Dyrekcya kilka 
gmin w jedną), wybierają corocznie we 
wrześniu 1 cenzora z pomiędzy siebie na 
dwa lata, drugi cenzor powinien był być 
we wrześniu 1878 obrany, a jeśli go nie 
masz, należy teraz z cenzorów obrać, trze­
ciego zaś cenzoia ustaLawia Zakład z po­
śród mieszkańców tej miejscowości;

b) owi trzej cenzorowie jednej miejscowości 
(względnie kilku miejscowości razem połą­
czonych) wybierają z pomiędzy siebie je­
dnego „wyborcę“ ;

c) wszyscy „wyborcy“ całego powiatu 
zjeżdżają się na koszt Zakładu corocznie 
w listopadzie do siedziby t. zw. powiatowe­
go Zakładu (dla gmin tutejszych wę Lwo-

*) Kopia Ces. król, nprzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy włościański. — Do szanownej Zwierchno- 
Sci gminej w Szcercu — na Ostrów, Szczerzec i Eei- 
ehenbaclo — Uprasza się niniejszeni Szanowny Urząd 
gminny o zwołanie do Swej kancelaryi dłużników 
powyższy, h gmin c. k. uprz. galic. Zakładu kredy­
towego włościańskiego, i zawezwania tychże, ażeby 
pomiędzy sobą wybór cenzora przeprowadzili, i o na­
zwisko wybranego biuro zawiadomili. Wybrani cen­
zorowie mają się następnie zgłosić do podpisanego 
biura powiatowego we Lwowie dnia 25 marca b. r., 
celem wyboru czterech członków do Wydziału na po­
wiat tutejszy. Koszta podróży będą pp. Delegowa­
nym cenzorom z kasy biura zwrócone. — Lwów dnia 
fe. marca ISfcO. Gutowski ui. p.

wie) i wybierają z pomiędzy godnych zau­
fania osób w owej siedzibie powiato­
wego biura mieszkających (nieko­
niecznie z pomiędzy członków Zakładu)
4 wydziałowych na 2 lata ("raczej z wy­
działowych corocznie, bo dwaj inni wydzia­
łowi powinni byli od listopada 1878 być 
obrani, ale jeśli ich nie masz, wybierze się 
obecnie 4 wydziałowych), piątym zaś człon­
kiem owego "Wydziału jest każdoezesry 
naczelnik biura powiatowego, przez Dyre- 
kcyę mianowany;

d) tych 5 wydziałowych wybiera z pomiędzy 
siebie jednego delegata; oprócz tego 
głosu, jeżeli suma złożonych udziałów wszyst­
kich członków w obręb e Stowarzyszenia 
zaliczkowego (członkowie Zakładu w tym 
samym powiecie politycznym zamieszkali, 
tworzą między sobą „Stowarzyszenie za­
liczkowe“) przenosi kwotę 2 000 zlr,, otrzy­
muje rej rezentant Stowarzyszenia za każde 
2.000 złr. jeden głos.
Według ostatniego urzędowego ogłoszenia 

Rady zawiadowczej, cięży na gruntach włościań­
skich w Lwowskim powiecie 1.276 pożyczek 
w sumie 267.873 zlr. 91 et. w. a. (najwięcej 
ze wszystkich powiatów Galicyi i Bukowiny), 
a zatem przeszło ’/4 miliona długu, gdy zaś co 
najmniej 50/0 lej pożyczki musialy być w Za- 

! kładzie jako udział przez członków złożone, 
przeto udziały wynos ą 13.393 złr. 70 ct. w. a., 
reprezentant Lwowskiego powiatu powinien za­
tem rozporządzać na Walnem Zgromadzeniu 8 
głosami (najwięcej ze wszystkich delegatów' ca­
łego kraju).

Od kili u lat wyborów tych zaniedbano, 
obecnie jednak postanowił Zakład (pomimo, że 
to się już we wrześniu 1879 stać było powin­
no) wezwać członków Zakładu do ich dokoLania 
za pośrednictwem Zwierzchności gminnych.

„"Wyborcy“ już 25 b. m. mają stanąć we 
Lwowie dla wyboru 4 wydziałowych.

Zwraca się uwagę Zwierzchności gminnej 
na ważność wyboru cenzorów, i poleca się, aby 
te wybory do trzech dni dokonane zostały. Imio­
na cenzorów bezzwłocznie do wiadomości biura 
powiatowego c. k. Zakładu kredytowego we 
Lwowie podać należy, przyczem dobrzeby było, 
gdyby i tutejszy "Wydział Bady powiatowej o 
wyniku tychże wyborów bezzwłocznie zawiado­
miony został.

Z wydziału Rady powałowej.
Lwów, 16go marca 1880.

Sekretarz: Prezes:
Teofil Marunowicz m. p. Dr. Józef Milleret m. p.

„Nasze żądania“.
Pod tym tytułem podaje Urzędnik w 

ostatnim numerze żądania urzędników kolejo­
wych, które w całości powtarzamy:

„Bardzo rozpowszechnione jest zdanie, iż 
urzędnicy kolejowi, jako organa instytucyj 
prywatnych, są funkeyonaryuszami prywatny­
mi jak urzędnicy bankowi łub innych na 
zysk obliczonych stowarzyszeń lub zakładów. 
Zapatrywanie to bronione i zręcznie rozpo­
wszechniane przez Rady nadzorcze i Dyrekcye 
rozlicznych dróg żelaznych jest fałszywe, 
niezgodne z prawdą.

Koleje, ów potężny środek komunikacyj­
ny, służyć winne dobru ogólnemu, przyczy­
niać się winne do materyainego dobrobytu i 
podniesienia siły produkcyjnej kraju, który 
przerzynają; nie mogą one być uważane jako 
źródło wzbogacenia się jednostek, nie mogą 
one być uważane za specyalną własność ak- 
cyonaryuszów. Wszystkie niemal koleje w Ku­
stry i z nader małymi wyjątkami są subwen- 
cyonowane przez rząd, a ilość subwencyj 
przez takowe rocznie pobieranych, reprezen­
tuje sporą ilość milionów guldenów, które 
opłacają w drodze podatku obywatele kraju, 
z czego publiczny charakter tych instytucyj 
jest niewątpliwym ; a nie tylko rząd jako ta­
ki, lecz i ogół opodatkowanych, ogół obywa­
teli ma prawo i obowiązek przez swe ciała 
reprezentacyjne i prawodawcze, wglądania i 
normowania zewnętrznych i wewnętrznych 
stosunków i czynności tych instytucyj.

Wprawdzie ustanowił rząd przy minister­
stwie handlu generalną inspekcyę dla dróg 
żelaznych, lecz zadaniem tejże jest specyalme 
czuwanie nad bezpieczeństwem ruchu; — nie 
posiadamy atoli żadnego organu autonomicz­
nego lub rządowego. którego zadaniem byłoby 
badać, czy i o ile koleje żelazne odpowiadają 
swemu zadaniu podniesienia dobrobytu kraju.

Z publicznego wprawdzie charakteru dróg 
żelaznych wypływa dla ich Rad nadzorczych 
i dyrekcyj specjalny obowiązek dbania o pod­
niesienie materyainej potęgi kraju, ani jeden 
zaś z zarządów kolejowych nie odpowiada 
temu zadaniu nawet w przybliżeniu; dbają 
one jedynie o dywidendy, superdywidendy t 
grube płace dla członków Rady nadzorczej i 
dyrektorów.

Cały skomplikowany aparat kolejowy skie­
rowany jest jedynie do dopięcia tego jednego 
celu.

Nie podobna takowego dopiąć bez współ­
pracowników, bez urzędników, nie podobna, 
zaś także dopiąć takiego celu z urzędnikami 
swej egzystencyi pewnymi, swego stanowiska 
obywatelskiego świadomymi; potrzeba do tego 
jedynie niewolniczo poddanych organów, któ­
rzy poruczone polecenia wykonywać są zmu-

W tej chwili sygnał „Baczność“, pole­
ciał w zadymioną przestrzeń.

Bawarowie stanęli jak wryci i usłysze­
liśmy wyraźnie głuchy szelest zwodzonych 
broni.

Nieszczęśliwi tak nierozważnie zepehani 
w ulicę, rzucali oczami do koła, szukając da­
remnie ukrytych obrońców przedmieścia.

Tak przeszła straszna, nieskończenie dłu­
ga minuta wyczekiwania.

Arago był nie ubłagany.
Żołnierze z palcem na cynglu, czekali 

spokojnie klęcząc, leżąc lub siedząc za swemi 
zasłonami.

Nareszcie major skinął na trębacza i je­
dnocześnie z pierwszym tonem sygnału, kil­
kaset strzałów oświeciło czerwonymi błyski to 
miejsce zgrozy.

Wzięci jak w pułapkę Niemcy, strzelalii 
na oślep przed siebie, w górę, na lewo i na 
prawo. Kule ich trafiały okopcone mury i grzę­
zły w stosach gruzów z rzadka tylko godząc 
kogo z naszych.

Rzeź była straszna — resztka jednak ko­
lumny, z wysiłkiem rozpaczy rzuciła się na­
przód, bagnetem torując sobie drogę.-

Jeden podoficer podsunąwszy się niedo- 
strzeżony, dwoma strzałami z rewolweru ugo­
dził bohaterskiego majora.

Syn sławnego adwokata, z krzykiem „vi­
ve la République!“ upadł na nasze ręce.

Widzieli śmierć jego żołnierze — opu­
szczając więc kryjówki z majorem Mińskim
na czele, rzucili się na wroga.

** *
O ósmej baterya nasza, do dwóch tylko 

granatników sprowadzona, już z drugiej stro­
ny miasta Joanny d’Arc, posłała pożegnalne 
strzały ku spustoszonemu przedmieściu.

Pociski opisując łuk olbrzymi, zostawiając 
za sobą smugę białych iskier, z szumem prze­
leciały nad wspaniałym grodem.

Za chwilę usłyszeliśmy dwa dalekie gro­
my — potem komenda : Détachements ! par 
łe flanc droit, pas ordinaire — marche ! i 
w krotce ostatnie domy, zniknęły nam w cie­
mności zupełnie.

\, IV"
Wróćmy teraz do Moskwy na chwilę.
Gdy dziewczę trochę się uspokoiło, usa­

dowiłem je wygodnie na kozetce i ująwszy 
jego drobne rączki w me dłonie:

— Wytłumacz że mi teraz Heleno, wczem 
papiery Majora Mińskiego, mogą być twemu 
ojcu pożyteczne i jakim sposobem spotkało 
go to nieszczęście?

— Pamiętasz pan tę chwilę, gdym wbiegła 
z płaczem do jadalnej sali, podczas waszego; 
pożegnania, niechcąc jechać do klasztoru?

•— Pamiętam .... tak — ojciec twój . ..
— Pokazywał wam pulares, mówiąc że 

w nim całe mienie kilkunastu rodzin, nasze 
i honor jego spoczywa. «

— Tak, pamiętam i to że Major Miński, 
sądząc że p. de Maimy zabity, wziął ten pu­
lares i włożył do walizki, którą jego wierny 
sługa, Polak także, miał do siodła przytroczoną. 

Dziewczę, wzrokiem wisiało mi na ustach.
— A ta walizka?. .. szepnęło drżąc całe.
— Posłuchaj mię Heleno cierpliwie! odpar­

łem uspakajając sierotę. Nadzieja niestracona
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grozi urzędnikowi kolejowemu swemi konek- 
syami z gen. dyrekcyą lub dyrekcyą ruchu, 
jeśli nie ehce być powolnem narzędziem jego 
życzeń i kaprysu; co więcej, wskutek obawy 
przed tym paragrafem przyjmuje urzędnik ko­
lejowy z pokorą przepisy przełożonych władz 
pozbawiające go dobrodziejstw prawa publi­
cznego ; wspomnę tu tylko o owych przepi­
sach zabraniających mu występować bez ze­
zwolenia dyrekcyi ze skargą cywilną lub karną 
pod rygorem utraty służby, lub o przepisie 
wzbraniającym mu pod tym samym rygorem 
być korespondentem jakiego czasopisma, lub 
członkiem jakiego towarzystwa.

Wszystkie przeważnie dolegliwości i u- 
trapienia urzędników kolejowych są wynikiem 
owego barbarzyńskiego paragrafu, którego 
unieważnienie jest pierwszym warunkiem po­
lepszenia ich bytu.

Drugim fundamentalnym brakiem jest 
brak przepisów dyscyplinarnych i brak prawa 
rekursn. Gdy urzędnicy rządowi rekursować 
mogą przeciw niesprawiedliwemu wyrokowi 
przełożonej swej władzy do instaneyi wyższej, 
od wyroku tejże do ministerstwa, a czując się 
i tu pokrzywdzonymi do trybunału administra­
cyjnego, a nawet pozywać mogą rząd przed 
trybunał państwa, urzędnikom kolejowym 
wszelki rekurs jest uniemożliwiony. Nigdzie 
bezpośredni przełożony nie ma tyle mocy 
szkodzenia podwładnemu jaii przy kolei; ka­
rać on może swego podwładnego karami pie- 
niężnemi i to najniesprawiedliwie)' w wysoko­
ści, nie będącej w żadnym stosunku do jego 
płacy, a rekurs wystosowany do Dyrekcyi ru­
chu bywa niemal zasadniczo załatwiany na 
niekorzyść podwładnego urzędnika — gdyby 
nawet przełożony nie tylko niesprawiedliwie, 
ale nawet śmiesznie sobie postąpił, rekurs 
podwładnego staje się bezskutecznym „um 
die Autorität des Vorgesetzten zu wahren“. 
Przeciw wyrokowi dyrekcyi mchu jest wpra­
wdzie rekurs do dyrekcyi generalnej dozwolo­
ny, ale Dyrekcyą ruchu nie jest obowiązaną 
podobnego rekursu przedłożyć, może go po 
prostu odrzucić „weil er sich zur Vorlage an 
die General-Direktion nicht eignet“, a jeśli 
go nawet przedłoży, to systematycznie nieko­
rzystnie bywa załatwiany, zapewne także dla 
tego „um die Autorität der Betriebs-Direction 
zu wahren“; co więcej Dyrekcyą ruchu w swych 
wyrokach często z góry odcina drogę wszel­
kiego rekursu orzekając, iż „gegen dieses Er- 
kenntniss ein Becnrs nicht zulässig ist“. Osta­
tecznie jeśli chodzi o materyalną krzywdę 
urzędnikowi tak często niestety wyrządzaną, 
jak może Dyrekcyą ruchu lub Dyrekcyą gene­
ralna rekurs w podobnej sprawie załatwić 
sprawiedliwie i bezstronnie , zwłaszcza skoro 
zwykle ten sam referent załatwia rekurs, któ­
ry skrzywdził lub ukarał urzędnika.

szeni nawet w brew własnemu przekonaniu, 
a takowymi są dzisiejsi urzędnicy kolejowi.

Unormowanie stosunku służbowego po­
zostawiono zupełnie zarządom kolejowym, któ­
re nie powodowały się ani sprawiedliwością, 
ani sumiennością, a w urzędnikach swych 
jeno powolne narzędzie gwoli dopięcia swego 
■celu mieć pragnęły, czego też dokazały.

Gdy zła gospodarka przedsiębiorstw pry­
watnych w pierwszej linii jedynie właścicieli 
tego przedsiębiorstwa dotyka — zła gospo­
darka zarządów kolejowych sprowadza upadek 
■żywotnych interesów kraju — organa tedy 
wykonawcze dróg żelaznych, urzędnicy kole­
jowi, uważani być winni za urzędników pu­
blicznych, a unormowanie ich stosunków 
służbowych nie powinno być zdanem na po­
jedyncze zarządy kolejowe bez pośrednictwa 
rządu lub ciał reprezentacyjnych ; gdy bowiem 
urzędnicy kolejowi popierają i wykonują in- 
tencye swych zarządów wręcz przeciwne in­
teresom kraju, nie ich w tern wina, gdyż że-' 
lazna do tego ich zmusza konieczność — a ' 
wina spada na tych, którzy mogliby przyło­
żyć rękę do zmiany radykalnej tych stosun­
ków.

Prawa i obowiązki urzędników kolejowych 
objęta są tak zwaną „Dienstvorschrift”, której 
essencyą prócz ogólnych mało znaczących fra­
zesów, jest ów paragraf uprawniający zarządy 
kolejowe do wymówienia urzędnikowi służby 
bez wymienienia powodów t j. pozbawiający 
urzędnika pewności jutra. Służąc nienagannie, 
wiernie, z poświęceniem wszelkich sił żywot­
nych, może być urzędnik kolejowy usunięty 
każdej chwili ze swej posady, pozbawiony 
•chleba jednym zamachem pióra. Służba ko­
lejna tak absorbuje urzędnika, tak go wyznwa 
z wszelkich stosunków społeczeńskich, tak 
mu nie pozwala być w styczności z innerni 
sferami, tak zerwać musi z światem, iż usu­
nięty po kilku latach podobnej służby, ste­
rawszy młode swe lata w ustawicznej służbie 
nocnej, nie łacno jakiekolwiek znajduje zaję­
cie. Paragraf ten srogi jest owym mieczem 
Damoklesowym zawieszonym nad głową urzę­
dnika kolejowego nie dozwalającym mu mieć 
w ezemkolwiek własnego zdania, paragraf ten 
jest łańcuchem czyniącym urzędnika kolejo­
wego prawdziwym niewolnikiem; wszelką nie­
sprawiedliwość, omijanie w awansie, niezasłu­
żone kary pieniężne, najbardziej despotyczne 
traktowanie, wszystko przyjąć musi w poko­
rze z obawy, by paragraf ten do niego nie 
zastosowano. Urzędnik kolejowy obawiać się 
musi najniesłuszniej zażaleń osób prywatnych, 
powolnym być musi niesprawiedliwym nawet 
często życzeniom świata handlowego lub po­
dróżnych, gdyż zarządy kolejowe schlebiając 
osobom trzecim potępiają zawsze swych urzę­
dników; każdy handlarz zajęczych skórek

Materyalne krzywdzenia urzędników są 
tak na porządku dziennym , iż ze względów 
oszczędności nader źle niestety zastosowanej, 
urzędnicy kolejowi niższych kategoryj, są 
wbrew istniejącym przepisom najniesłuszniej 
upośledzeni; że wspomaiemy tu tylko o krzy­
czącej niesprawiedliwości wykonywanej w kwe- 
sfcyi pomieszkań, o czem zapewnie ani rady 
nadzorcze, ani dyrekcye generalne nie wiedzą, 
gdyż nie może te leżeć w intencyi tych władz, 
podwładnych swych urzędników tak niemiło­
siernie krzywdzić, by zmuszano urzędnika do 
mieszkania w jednym pokoju i ściągano za 
takowy 200 a nawet 300 złr. rocznie, a to 
nie tylko po miastach, lecz i w miejscowo­
ściach, w których lepsze pomieszkanie kosztu­
je ledwie 5 złr.

Trzecią, jak najrychlejszej zmiany doma­
gającą się sprawą jest reforma dotychczaso­
wego podziału służby nocnej. Urzędnicy po­
cztowi i telegrafu, których zajęcia najbardziej 
do czynności urzędników kolejowych są zbli­
żone, mają przed nocą i po nocy dzień a na­
wet półtora dnia wolnego; czynności nocne 
są tak podzielone, że urzędnicy ci poświęcają 
każdą szóstą, piątą, a w najgorszym razie każ­
dą trzecią noc służbie, nadto urzędują w cie­
płym pokoju, spokojnie, bardzo często połowę 
tej nocy się wysypiają, nadto za tę służbę 
nocną pobierają osobne wynagrodzenie, służą­
ce do posilenia się i wzmocnienia zdrowia.

Urzędnicy kolejowi są każdej drugiej no­
cy a nawet każdej nocy bez przerwy zajęci ; 
praca tak jest podzieloną, iż po dwudziesto- 
cztero godzinnej służbie następuje 24 godzin 
przerwy, poezem ponownie 24 godzin pracy, 
przy tern przez całych tych 24 godzin albo 
literalnie uganiają po stacyi bez wytchnienia, 
narażeni na mróz i słotę, i tak się spracują, 
iż następnych 24 godzin ledwie wystarczyć 
im może na spanie i odpoczynek ; albo przy­
kuci do telegrafu ani ruszyć się nie mogą z 
pokoju. Każde zboczenie, najmniejsza nieuwa­
ga bywa dotkliwie pieniężnie karana, bez wzglę­
du na to, iż często fizyczną jest niemożliwo­
ścią wszystkiemu podołać. Bardzo wielu urzę­
dników ma 36 godzin służby, a tylko każdą 
drugą noc wolną t. z. są oni, ustawicznie 
przez długie lata w służbie, a tylko każda 
druga noc przeznaczoną jest na spanie i odpo­
czynek. O kasyerach już ani mówię ; są to 
maszyny, którym dzień i noc każą ciągnąć — 
terają swe zdrowie bez wszelkiego uznania za 
lichą płacę ledwie wystarczającą na wyżywie­
nie ; ludzie ci obracają znacznemi kwotami i 
nader często kryć muszą niedobory kasowe 
z własnej kieszeni, niepodobna bowiem mani­
pulować bez strat materyalnyeh pieniądzmi 
będąc niewywczasowanym, zawsze niewyspa­
nym. O wynagrodzeniach za służby nocne nie 
ma mowy, a łatwo pojąć, że ludzie tak nie-

jeszeze. Major M.... ciężko ranny, we dwaj 
dni potem, na godzinę przed śmiercią kazał 
mi wręczyć swą walizkę zawierającą osobiste 
jego papiery, listy i t. p. Przy niej, była dla 
mnie notatka tej treści, podyktowana naszemu 
lekarzowi:

„Kochany Władysławie,
„Po mojej śmierci, wręcz osobiście tę

•walizkę pannie Matyldzie d’Orayne w willi 
d’Orayne pod Diżonem. Jest to moja narzeczona.

„Twój Ed. Miński.“
Kluczyka przy niej nie było — a biedak 

•w takiej chwili, zapomniał zapewne, że i pu­
lares wasz zawierała.

— I pan wręczyłeś ją tej osobie?..
— Kie __ gdyż Prusacy całą rodzinę

iTOrayne wymordowali, a willę zburzyli zupełnie. 
— Ozy podobna! ? zawołała ze zgrozą

Helena.
— Twierdzili że ktoś strzelił na nich z bal­

konu willi podczas szarży ułanów Generała 
Haukego na oddział dywizyi Wrangla pod 
Diżonem; ja sądzę jednak, iż tam przeto

chodziło tylko o możność rabunku i upozo­
rowanie bezprawia. Baron d’Orayne miał prze­
pyszne zbiory starożytności i małą lecz mi­
liony kosztującą galeryę rzeźb i malowideł. 
Lecz wracając do rzeczy — ta walizka jest 
do dziś nienaruszona ale.........

— Ale co ? .. .
— Daruj biedna moja Heleno, lecz nie 

znajduje się dziś w mem posiadaniu.
— Boże! .. . zginęła pewno ? ..
— Nie — tylko w 1875 r. powierzyłem ją

pieczy pewnej damy w O...........w Austryi...
Oczy dziewczęcia promieniły teraz ra­

dością.
— Więc za dni kilka mieć ją będę w stanie ? 

Ach, zlituj się pan, napisz mi list do tej 
damy .... ja dziś .... dziś zaraz jadę ....

— Na nic się to nie przyda Heleno. Wa­
lizka w dużym kufrze moim, a kufra ta dama 
nic wyda i nikomu otworzyć nie pozwoli.

— Gdy pan jednak napiszesz do niej ....
— Umówiliśmy się że tylko mnie wręczy 

do rąk własność moją ... mnie tylko osobiście. 
Są tam jeszcze inne nie moje papiery i pie­

niądze nie moje; bojąc się więc aby kto 
nie podrobił mego pisma — tak się umówiłem.

. Spuściła główkę.... kilka łez spłynęło 
po jej ślicznej twarzyczce.

1 nagle podniosła na innie swe czarne 
oczy, wymowne prośbą serdeczną.

Zrozumiałem nieme błaganie sieroty.
— Wierz mi Heleno! gdyby można, za

godzinę bylibyśmy już w drodze do G .... 
ale ... . podróż ta dziś nie możliwa. Dziwnem 
tobie i nie prawdopodobnem wyda ci się 
twierdzenie : iż gdybym nawet opisał wszystko 
i żądał od tej damy w O .... wydania ci pu­
laresu — nie uczyniła by tego; tak jednak 
jest niestety. Wróć więc do Francyi, do ojca 
biedne dziecko i czekaj spokojnie. Za dwa 
miesiące, sam ci ten pulares przywiozę.

Inaczej zrobić niepodobna.
— Mój Boże, mój Boże! więc jeszcze tyle 

dni niepokoju.... strasznego wyczekiwania...
— Wszak w życiu twem, choć tak krótkiem, 

dość było już boleści; przyzwyczaiłaś się zno-
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5. by nadmierne przeciążanie służbą zwła­
szcza służbą nocną, radykalnej uległo 
zmianie;

6. by najniższa płaca urzędnika stałego pod­
niesioną była na 600 złr. rocznie.
Oto- cel do którego urzędnicy kolejowi 

wszelkiemi siłami dążyć winni, i który w ra­
zie dopięcia stanowisko ich w społeczeństwie 
uczyni takiem , jakiem ono być powinno, na 
jakie twardą swą pracą i swem wykształce­
niem zasługują. &-

miłosiernie męezeni, których siły fizyczne i 
moralne tak są wyzyskiwane, muszą z oboję­
tnieć na wszystkie kwesty© społeczne.

Najniższa płaca urzędnika kolejowego 
jest 500 złr. rocznie. Jeżeli już urząd uznał, 
iż płaca taka jest niedostateczną i podwyższył 
dotacye najniższe na 600 złr., toć czas już 
najwyższy, by i zarządy kolejowe tak samo 
uczyniły.‘Twierdzenie jakoby urzędnik kolejo­
wy, pobierający prócz pensyi kwaterowe, le­
piej był dotowany jak urzędnik rządowy, jest 
nador mylne. Bo gdy do 500 złr. płacy doliczy­
my 200 zł. kwaterowego, wypada razem 700 zł., 
urzędnik rządowy pobiera zaś 600 złr. i 180 
dodatku aktywalnego czyli razem 780 złr., a 
gdyby każdej lub przynajmniej każdej drugiej 
nocy był w służbie, to licząc 180 nocy po 
50 centów, stanowi 90 zł. czyli razem 870 zł. 
Gdy nadto uwzględnimy, iż urzędnik rządowy 
na fundusz pensyjny daleko mniej płaci, bo 
tylko 33°/0 swego awansu, gdy tymczasem 
urzędnicy kolejowi płacą połowę t. j. 50% 
od awansu, gdy ostatecznie weźmiemy na u- 
wagę, iż 200 złr. kwaterowego figuruje tylko 
na papierze, bo urzędnik taki otrzyma jeden 
pokój, za który tych 200 złr. płaci, gdy osta 
tecznie uwzględnimy różnorodne . kary pienię­
żne, o których urzędnicy rządowi ani wiedzą, 
będziemy mieli wierny wizerunek położenia 
urzędnika kolejowego.

Domagać się tedy winni urzędnicy kole­
jowi mianowicie :

1. ustalenia bytu materyalnego i zabezpie­
czenia swej egzystencyi, a to zniesieniem 
owego paragrafu przepisów służbowych, 
dozwalającego zarządom kolejowym odda­
lić urzędnika bez powodów, a zastąpie- 
pieniem go paragrafem, , który by tylko 
w razach sprzeniewierzeń lub występków 
podobnych zarządy kolejowe do oddale­
nia urzędnika uprawniał, jak to się dzie­
je w służbie rządowej;

:2. zaprowadzenia przepisów karnych , które 
by z jednej strony dozwalały władzom 
przełożnym karać podwładnych, z drugiej 
zaś strony ściśle przepisywały, kiedy i 
w jaki sposób to nastąpić może, niemniej 
by droga rekursu i należytego załatwia­
nia sprawiedliwych odwołań się stała o- 
tworem a to do Dyrekcyi ruchu, do Dy- 
rekcyi generalnej, a ostatecznie do Bady 
nadzorczej;

3. by zarządy kolejowe nie wydawały rozpo­
rządzeń" wiążących i ścieśniających oso­
bistą wolność urzędników, jako obywateli 
państwa •

4. by pomieszkania sprawiedliwie z uwzglę­
dnieniem miejscowości otaksowane zosta­
ły, a stosownie do tego przypadająca 
nadwyżka kwaterowego, zwróconą była

Że szkoły dla przemysłu domowego za­
kładane i prowadzone podług modły, jak kil­
ka wymienionych, nie przyniosą żądanych do­
datnich rezultatów, nie ulega to już żadnej 
wątpliwości, a dla czego, to zadaniem naszym 
będzie uwydatnić... I tak...

Zakłada się n. p. szkołę koszykarską, re­
krutuje się chłopców do nauki- Przypuśćmy 
nawet, że w warunkach, iż uczeń dostanie 
wikt i pomieszkanie, i nauczy się praktycznie 
plecenia różnego rodzaju przedmiotów koszy­
karskich; jeżeli nauka wyrobu ograniczy się 
do najprostszych produkcyj używanych w co- 
dziennem życiu, to jeszcze ztąd wynika 
jakakolwiek korzyść, gdyż producent wyuczony 
następnie po opuszczeniu szkoły będzie może 
w możności wykończyć zupełnie samodzielnie 
przedmiot w domu, a następnie wędrując od 
wsi do wsi, od miasteczka do miasteczka ta­
kowy spienięży. Jeżeli jednak ma być mowa 
o prawidłowein rozszerzeniu przemysłu domo­
wego w kraju, o wytrzymaniu współzawod- 

j nictwa z wyrobami zagranicznemi, do których 
ucznia przygotowano w szkole, to cel zostanie 

1 chybiony zupełnie, gdyż wykończenie nastrę­
cza dla robotnika wioskowego lub z małego 
miasta nieprzezwyciężone trudności. Musi on 
albowiem umieć przygotowywać materjał, u- 
piększajac takowy za pomocą zabai wia­
nia, lakierowania, bejcowania i zastosowa­
nia różnych ozdób ponętnych dla oka. Na to 
już nauka w szkole, chociażby , dwuroczna nie 
wystarcza, bo nie można żądać, aby pierwot­
ny producent czyli robotnik mógł posiadać 
wszelkie warunki biegłości w tym kierunku i 
aby chata jego była na urządzenie prawidło­
we, jakiegotechnologja wymaga, odpowiednia.

Jeżeliby mu się jednak zdawało, że po- 
i łapawszy cokolwiek receptury technologicznej,
‘ może ją sam zastosować , to znowu nabycie 
! pojedynczych przyborów i materjałów zabie- 
j rze mu tyle czasu i tak mu one drogo, wypa- 
dna, że nie starczy jak to mówią, skórka za 

| wyprawę. Ztąd wynik naturalny, że taki sa­

sić ciosy odważnie. .*. . drobna więc przeciw­
ność łamać cię nie powinna.

— Ach, .ja ufam panu! Ja wiem że na twe 
słowo liczyć można.... lecz jak ja dożyję 
tej chwili! .. •

__ Z nadzieją, że jednego z tych dni, stanę
przed tobą Heleno, i powiem ci: twój ojciec 
wolny i oczyszczony z hańbiącego zaizutu. 
Lecz opowiedz mi jeszcze .... jak się to wszyst­
ko stało?

__ Bankier S . . • . wydał doknmenta i war­
tościowe papiery, lecz zaparł całą, miljon fran­
ków wynoszącą gotówkę — twierdząc iż jej 
nie otrzymał wcale.

— Ależ uczciwe imię twego ojca!....
— Opinja mu nie pomogła, gdyż tamten 

także używał miana nieskazitelnego człowieka. 
Przysięgli oceniali fakt nagi, a prokurator, 
■wróg osobisty mego ojca zarzucił mu kłamstwo 
i umyślne powoływanie się na .... zabitych, 
dla zagmatwania sprawy. Bowiem z tych co 
byli u nas, zostałeś pan tylko przy życiu,

Przemysł domowy.
iii.

moistny i odosobniony producent zaeznie par­
taczyć, a wyroby jego nie staną w szeregu 
handlowym.

Przypuśćmy jednak, że i te wyzwymie- 
nione trudności będzie mógł zwalczyć, to i 
tak pozostanie mu jeszcze jedna a może naj­
ważniejsza sposobność zbytu, spieniężenia wy­
robów.’ Kto zna nasze stosunki handlowe,! 
korrupcyę handełesow na prowincyi, ten z gó­
ry może przewidzieć, że producent taki zosta­
nie osidlony jak mucha w pajęczynie przez 
latających po wsiach i miasteczkach handełe- 
sów 1 innych wyzyskiwaczy, którzy wyzysku­
jąc biedaka, doprowadzą go jeszcze do wię­
kszej nędzy aniżeli ta, w jakiej się dotąd.
znajduje. . , ,

Być może, iż ktoś powie, ze producent 
wykończywszy pewien zapas, może następnie
udawać się na jarmarki lub wędrować od mia­
steczka do" miasteczka, od wsi do wsi i w ten 
sposób spieniężać będzie swą produkcyę. Otoz 
taka manipulacyę uważamy nie. tylko za nie­
odpowiednią, ale wręcz, przeciwną zasadom 
ekonomicznym, zgubną i demoralizującą spo­
łeczeństwo. Producent taki, który raz tylko 
zakosztuje wędrownego handlu, nie przyniesie 
krajowi pożytku, ale przeciwnie musi zejsc na 
partacza i pomnoży falangę włóczęgów, którzy 
obok widomego przemysłu puszczać się 
będą na innego rodzaju poboczne spekulacye, 
a nie zawsze prawe. W taki sposób każda 
gałęź przemysłu domowego po kilku lub naj­
dłużej " po kilkunastu latach musi się sama 
w sobie strawić, a więc nie jest to droga, po 
której przemysł krajowy ma dążyć do szer­
szego i odpowiedniego rozwoju.

1 * (C. d. n.)

V. Rada ogólna.
Galicyjskiego Towarzystwa pszczelniczo-ogro- 

dniczego.

W d. 12 marca r. b. w sali uniwersytetu 
lwowskiego odbyła się doroczna sesya V. Rady 
ogólnej, na którą przybyli delegaci wszystkich 
oddziałów (20); członkowie zarządu centralnego 
galie. Towarzystwa pszczelniczo - ogrodniczego, 
w liczbie przeszło 30.

Z obszerniejszego sprawozdania o posie­
dzeniach Bady ogólnej, przez jednego z delega­
tów nam dostarczonego, wyjmujemy tylko nie­
które ustępy, zostawiając obszerniejsze pomówienie 

! o tych cichych a pożytecznych obradach dla braku 
' miejsca do następnego numeru pisma naszego.

Bada ogólna, jako władza ustawodawcza, 
kontrolująca gal. Towarzystwa pszczelniczo-ogro- 
dniczego odbyła swe posiedzenia z przerwą je­
dnogodzinną w południe od godz. 9'/2 rano do 
godz. 8* 1/, "wieczorem. Na posiedzeniach tych,

— Ohciała rzec coś jeszcze. Mocny rumie­
niec wystąpił jej na lice i pochyliła głowę 
w milczeniu.

Nareszcie wstała i zbierając się do wyj­
ścia. jakby odważając się na coś wielkiego, 
rzekła cicho, patrząc w inną stronę: ,

__ A czy pan wie, że ja... już..- już
dwa iata temu . . .

— Cóż takiego Heleno ? .. .
— Skończyłam lat... piętnaście.

A z tym wzrokiem niepewnym i z tern 
pomięszańiem, było jej tak uroczo !. •.

I przypomniała mi się szarfa podarowana 
i owa lalka nieszczęśliwa . ..

Nic także nie mówiąc, wyjąłem z komody 
tekę i z niej moją fotografję i podałem ja 
Helenie.

, a i ciebie długi czas za zastrzelonego uważano 
Mamże panu opisywać jeszcze szczegóły?... 
Bo co?.. Wiesz już wszystko. Hańba nieza- 

j służona i niezasłużona kara ale .... jest Bog, 
i on ukarze dziś czy jutro nikczemnika. 

Podniosła się z kozety.
__ Ja, dziś jeszcze opuszczam Moskwę;

szczęśliwa że taką pociechę ojcu powiozę do ..
Znówzałkała . .. straszne miano: „Tulon 

przejść jej przez usta nie mogło.
Potem ujęła rączkami me dłonie.

— Ocaliłeś mię od śmierci w winnicach 
Orleanu ... dziś, wracasz mi ojca ... i honor 
naszemu imieniu — szepnęła. Czemże się wy- 

i wdzięczę . .. czerń ? ... powiedz !
Pod wrażeniem promiennego spojrzenia 

Heleny, byłem gotów zapomnieć o świecie 
całym.

Zimna jednak rozwaga wzięła górę.
— Ozem? powtórzyłem. Zachowując mię 

wiecznie w pamięci, jako dobrego, gotowego 
do usług przyjaciela.

(Dokończenie nastąpi.)
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na których bez hałasu tyle się zawsze radzi o 
dobru kraju i ludu naszego, a o których ogół 
publiczności wie tylko z ich dobroczynnych 
skutków, do jakich bez zaprzeczenia należą zna­
ne wszystkim wystawy pszczelniczo-ogrodnicze 
i przemysłu drobnego w Brodach i w Jarosła­
wiu, załatwiono wszystkie sprawy programem 
objęte, a tego czynnego Towarzystwa dotyczące.

Gdy przyszło do ostatniego punktu progra­
mu V. Bady ogólnej — wyborów uzupełniajyeyeh 
do zarządu centralnego i prezesa Towarzystwa, 
ponownie wybrany został przez aklamacyę poraź 
trzeci, prezesem Towarzystwa profesor uniwer­
sytetu lwowskiego, dr. Teofil Ciesielski Na znak 
zaś uznania za pożyteczną pracę około dobra 
Towarzystwa, przy stosownej przemowie jednego 
z najdawniejszych członków’ Towarzystwa, pana 

Marcelego Sławińskiego, zastępcy dyrektora od­
działu kołomyjskiego , wręczono dr. T. Ciesiel­
skiemu wspaniałe album, ozdobione cyzylowa- 
nemi złotem, srebrnemi narożnikami, klamrą 
i tarczą na której wyryty jest napis następujący :

„ Galicyjskie Towarzystwo pszczelniczo- 
ogrodnicze we Lwowie Prezesowi swojemu I)r. 
Teofilowi Ciesielskiemu 1880 roku.“

Oprócz albumu doręczono także dr. T. 
Ciesielskiemu pięknie oprawną zbiorową foto­
grafię od członków oddziału kołomyjskiego To­
warzystwa, oraz szkatułkę z biletami i napisami 
przeważnie od włościan, których galicyjkie To­
warzystwo pszczelniczo-ogrodnicze i organ jego 
„Bartnik Postępowy“ tak umiejętnie od lat 

6. przez dr. T. Ciesielskiego redagowany, są 
prawdziwymi przyjaciółmi.

Z 3R ady iniaMa Ł/wo-wseł.

Nareszcie ra posiedzeniach z dnia 15. i 18. b 
m. ukoustytuówala się ostatecznie Bada miasta pod 
dotycbczasowein przewodnictwem dr. Madejskiego.

Na delegatów wybrano pp. dr. Ciesielskie­
go, Diilla, Frankla, dr. Feigla, dr. Gottlieba, Graf- 
la, dr. Grossa, Gostkowskiego Romana, prof. Jager- 
mana, Klimowicza, Kulczyckiego, Lewandowskiego. 
Loeweiisteina, Madejskiego, Millereta, Motyle wskiego, 
ks. Sarnickiego, dr. Syrskiego.

Na p i e r w s z e g o delegata wybrany został 
dr. Marcelli Madejski jednogłośnie.

1. Do komisji administracyjnej dla 
dochodów niestałych wybrani zostali: dr. Ciesielski 
Dubz, Demeter, Kulczycki, Łukawski, dr. Madejski, 
Południewski.

2. Do komisji prawniczej: dr. Blumen- 
feld, dr. Byk, dr. Gottlieb, br. Kanne, dr. Madejski, 
dr. Mochnacki i dr. Zucker.

3. Do komisji dyscyplinarnej: dr. Go- 
tlieb, Hillich, Hoffmann, br. Kanne, dr. Madejski, 
dr. Mochnacki, Walichiewicz.

4. Do spraw podatku czynszowego: 
pr. Jagerman, Kwaszyński. Lewandowski, Momocki.

5. Do Zarządu dóbr miejskich: dr. Blu- 
menfeld, Hillich, dr. Milleret, Lachowski, Richtman, 
ks. Sarnicki, Wiedeń.

6. Do komisji domu sierót: Demeter, 
Momoeki, Priester, Walichiewicz.

7. Do komisji k a I e k św. Łazarza: ks. 
kanonik Jurkowski, Południewski, Priester.

8. Do komisji statystycznej: pr. Ja­
german, Heppe, Świsterski.

9. Dok o mite t u miejskiej szkoły han­
dlowej i przemysłowej: Duli, Kwaszyński, 
Keller, Markiewicz, dr. Syrski, Śieroeiński, Warcha- 
łowski.

10. Na delegatów do o k r ę g o w e j R a- 
dy szkolnej: dr. Małecki i dr. Radziszewski.

11. Do komisji t r a n w a y o w e j wybrała 
sekcja II. Ewaszyiiskiegp, sekcja III. br. Gostkow­
skiego, pr. Jagermana i Heppego, sekcja IV. Pen- 
thera Gustawa.

12. N a delegatów d o f u n d a c j i h r a- 
biego Skarbka wybrani: dr. Cesieiski, Dą­
browski Wacław, br. Gostkowski, Walichiewicz.

13. Na delegatów do instytut u u b o- 
gich: Lachowski i Penther,

14. D o komisji Fundacji św. p. Du- 
chińs kiego: Dąbrowski, Kulczycki, Hroboni i 
Skarbek.

Przewodniczący dr. Madejski zawiadomił, że 
sekcje odbywać będą posiedzenia w następujących 
dniach tygodnia: w poniedziaiek I. i IV. we wtorek 
II. w środę III. w czwartek V. przed posiedzeniem 
Rady.

Do rzędu komisyj specjalnych przybyła jedna 
niestała t. z" tramwayowa, która pod przewodnictwem 
prezydenta miasta składa się z 5 członków delego­
wanych z sekcji II. UL i IV.

Na posiedzeniach sekcji I. prowadzić będzie 
protokół oficjał magistratu F i s z e r, II. U ru s k i, 
III. Cetwiński, IV. Nowakowski, V. Mar­
kowski.

Urlopy pobrali dr. Gnoiński, czternastodniowy, 
Gall czternastodniowy, Markiewicz czternastodniowy, 
Milikowski księgaiz, 6 tygodniowy.

Dyrekcja Zakładu głuchoniemych wniosła do 
Rady prośbę, aby taż przedstawiła do Namiestni­
ctwa dra Teof. Gerstmana jako swego delegata i 
członka zarządu, który już przez 3 lata urząd ten 
spełniał, i na dalsze trzechlecie.

i , Na posiedzeniu z d. 15 wybraną została z Rady 
deputacja do Namiestnictwa w celu złożenia życzeń 
cesarzowi z powodu zaręczyn areyksięcia Rudolfa, 
do której wybrano 18 członków Rady pod przewo­
dnictwem dr. Madejskiego.

! Po ostatecznem ukonstytuowaniu, zabrały się 
i sekcje szczerze do pracy, a po karności wzajemnej", 
I jaka jest widoczną, patrzeć można z otuchą na dal- 
■ sze czynności aczkolwiek trudne. Antagonizm, jaki 
i się naturalnie musiał zarysowywać jeszcze po wybo- 
: radl, zatrze się nie wątpliwie, bo przeważna więk­
szość Rady składa się nietylko z poważnych ale 
szczerze miłujących miasto obywateli. Być może, że 
kilka jednostek będzie usiłowało rzucać kość nie- 

j zgody,_ ale zachcianki takie nie znajdą gruntu pod 
nogami. Nie podzielamy również obawy", aby skład 
sekcyi. nie był odpowiedni, a jeżeli podczas ich wr- 
borów uwidoczniało się jakieś wahanie i nieufność, 
to się temu bynajmniej dziwić nie można, po wielu 

i smutnych doświadczeniach i zaciętej walce, jaka się 
od początku wyborów’ do Rady zaznaczyła,

; Dziwić się tylko należy, jak sprawozdawca 
¡Dziennika polskiego, którym jest główny 
¡jego redaktor p. Henryk Bewakowicz. ma odwagę 
| rzucania jeszcze dziś kości niezgody, dzieląc Radę 
¡na: „G n o i fi s z e zy k ó w i M i 11 e r y ty st ó w.“ 
Zabawka taka może uchodzić w szyneczka przy 
miodku lub piwku, ale aby dziennikarz dziś jeszcze 
dolewał oliwy do ognia, to się nie godzi. Obowiąz­
kiem jest dziennikarstwa dołożyć wszelkich starań, 
aby zatrzeć wszelkie ślady antagonizmu, jaki się 
przedtem zarysowywał. Być nawet może, że później 
wyłoni się potrzeba zaznaczenia opozycji z którejkol­
wiek strony, ale dzisiaj nie czas potemu i przynaj­
mniej tobie, panie redaktorze Dziennika pol­
skiego, niewolno tak postępować, gdyż jeżeli na 
kim, to na tobie cięży wina, jeżeli w obecnej Ra­
dzie plątać się będzie kilka osobistości, którehy za 
jakąkolwiekbądź cenę chciały wprowadzić ducha, ja­
ki uniemożebnił istnienie starej Rady; to są twoje 
wyłącznie dzieci, któreś wprowadził, a których nie­
obecność byłaby dzisiaj nader pożądaną. Wątpimy 
zresztą, aby teraz, po doświadczeniach przykrych 
tak zwani prz-z ciebie „Gn o i fisz c z y c y i M i Be­
rety śc i“ chcieli zważać na to, co pisze Dzien­
nik polski.

lir gis tka,
Na liczne korespodencje z prowincyi, do­

tyczące Zakładu sierót w Drohowyżu, odpowia­
damy, że sprawy wiadomej nie myślimy bynaj­
mniej chować pod korzec, a tylko jest ona tego ro­
dzaju, iż jej dotąd w żaden sposób nie wolno 
było poruszyć. Nie możemy jednak dzisiaj za­
taić, że sfery, do których to należało i należy, 
zabrały się do zaprowadzenia porządku z dzi­
wną i nie mogącą być niczem wytłumaczoną o- 
piesza-łością. Opieszałość ta przechodzi w sta- 
djum, którego niechcemy jeszcze nazwać po na­
zwisku. Ciekawi jesteśmy, jak w danym razie 
n. p. w obee Izby sejmowej usprawiedliwią się 
Kuratorja fundacyi Skarbkowskiej i Wydział kra­
jowy z tego, iż gdy wstręt i grozę obudzająea 
katastrofa wyłoniła się już dnia 30. stycznia, 
tak Kuratorja jak Wydział krajowy prawie przez 
cały miesiąc nie uczyniły stanowczego kroku, 
jakby to, co w tym Zakładzie zaszło, było ba­
gatelką. A nawet do tej chwili, gdy już przeszło 
tydzień, jak komisya Wydziału krajowego, po­
wróciła z Drohowyża, zaznaczyć musirny nieda- 
jące się pojąć wahanie, aby stanowczem i rady- 
kalnem wystąpieniem zapobiedz nadal złemu. Ta­
kie postępowanie spowodowało redacyę naszą, 
że ta w odezwie odręcznej zapytała fundacyi 
Skarbkowskiej, czy jej są wiadome fakta, które 
redakeya wyliczyła i określiła. Fundacja Skarb- 
kowska nie uważała za stosowne nawet dotąd 
odpowiedzieć. Zapytujemy więc , czy koniecznie 
redacya „Sztandaru polskiego“ ma apelować do 
opinji całego kraju i żądać od niego interwen- 
cyi dla Zakładu sierót i starców w Drohowyżu ?

Pojmujemy, że w pierwszym rzędzie niesu- 
mienność Kuratoryi Fundacyi Skarbkowskiej

jest tego główną przyczyną, na co ten Zakład 
zeszedł. Kuratorja widzi dzisiaj tę otchłań przed 
jaką stoi i dreszcz ją grozy przejmuje, jak się 
wyspowiada przed krajem. Zadaniem jednak na- 
szem będzie położyć koniec tej smutnej i nieo- 
bywatelskiej gospodarce. Przekonani jesteśmy, 
żo delegacya z Pady miasta pierwsza będzie 
miała odwagę stanąć obok nas i przyczyni się 
do wykorzenienia tej ohydnej gangreny. Kulpar- 
kow i Zakład dla sierót w Drohowyżu są to 
dwa monstra naszego samorządu.

Długośmy się wahali, aby tej ohydy nie 
wywlekać przed szersze forum , lecz gdy kote- 
ryjne względy widocznie przeważają, nie zawa­
hamy się ani chwili wytoczyć zaciętej walki, 
a jak się ta skończy, najbliższa przyszłość oka- 
że. Wszelkie usprawiedliwienia, wszelkie zaprze­
czenia są błahe i bezpodstawne , a tern beleś- 
niejsze, że nie prowadzą do usunięcia złego. 
Niechaj więc w następstwach cierpią ci, którzy 
na to zasłużyli.

Lwowsko- galicyjska precyzja telegrafi­
czna, Pewien obywatel lwowski przesłał depe­
szę telegraficzną ze Lwowa do Sądowej Wiszni 
14 b. m. o godzinie 9. wieczorem. Depesza 
była nagła, bo donosiła żonie (znanej i osiadłej 
w Sądowej Wiszni obywatelce) o niebezpiecznej' 
chorobie męża, wzywając, aby natychmiast przy­
jeżdżała. Adresatka przybyła jednak dopiero 
do Lwowa 16. nie otrzymawszy do chwili wy­
jazdu żadnego telegramu.

Obywatel, który; nadlał depeszę 14. bm. 
idzie do urzędu telegraficznego we Lwowie i 
interpeluje, co się z depeszą staio. Odpowiada­
ją mu i stwierdzają, że wysłaną została 14. o> 
9. godz. wieczór. Oświadczył więc, że zaniesie 
skargę.

Wróciwszy do domu, otrzymuje depeszę 
z Sądowej Wiszni o godzinie 8. wieczór nastę­
pującej treści;

Jhr. Nro 2898 p. 14. von 14/3
„unbestellbar, adressat verreist",

An p. N.
depeszę tę wręczono za opłatą 24 ct.

Przyznać każdy musi, że fakt taki świad­
czący o precyzyi naszych urzędów telegraficz­
nych, jest prawdziwą niespodzianką wobec co 
tylko świeżej nominacyi na dyrektora telegrafów 
w Galicyi rodaka, pana Stroki i wobec jesz­
cze nieprzebrzmiałego echa inauguracyjnego fe­
stynu, o którym dzienniki pisały.

Rzecz cała przedstawia się nam tak :
1. że szybkość wiadomości telegraficznych 

w Galicyi, jest nader problematyczną, a sumien­
ność ekspedycyi po stacjach na prowincyi, pozo­
stawioną jest na łaskę lub niełaskę p. „telegra­
fisty“, który dopiero po kilkudniowej drzemce, 
raczy wysłać na miasteczko do adresata de­
peszę.

Ciekawą jest również rzeczą, iż gdy nada­
jący depeszę posiłkował się rodowitym językiem 
polskim, gdy ten język w urzędzie uprawniony, 
odbiera nadawca odpowiedź telegraficzną: 
(o którą nie prosił) w języku niemieckim.
„unbestellbar, adressat verreist“ 

i za tę bynajmniej nieobchodzącą wiadomość na­
dawcę, gdyż adresatka już rano na listowne 
wezwanie przyjechała, kaźe mu urząd telegra­
ficzny płacić 24 ct.

Zwykliśmy nazywać takie wypadki mówiąc: 
„to po chińsku“, otóż nie można nawet 
Chińczykom w ten sposób ubliżać, gdyż oni są 
oświeceńsi. Taki wypadek może mieć jedynie 
miejsce w mongolskiej Moskwie.

Od przyjaciół sceny polskiej odbieramy 
słuszne narzekania na gospodarkę teatralną, któ­
ra widocznie drwi sobie z publiczności. Anar- 
ehja dochodzi do tego stopnia, że Dyrekcya po­
mimo głośnych zapowiedzi o mających się przed­
stawić nowych dziełach scenicznych w dzień 
spektaklu ogłasza oklepane i nieciekawe wido­
wiska, na których jeździ nieustannie jak na 
wyranżerowanej pocztowej szkapie. „Fatynica“, 
„Różowe domina“ i „Mąż Debiutantki“ składają



się na trapiduchów pnblicznośai, do której są 
wymagania, aby do teatru uczęszczała. „Fawo­
ryty dyrekcyjne“ rozbrykały się i wybuchła po­
między niemi epidemja strajkowa, którą, „zna­
komicie określił recenzent Dziennika Polskiego“. 
•Są to skutki rozdawania ról podług zapatrywań 
a la Muchąnow ze szkodą, innych artystek, któ­
re się skazuje miesiącami i dłużej na rekolek- 
eye. Zdarza się, że prawdziwi lubownicy sceny 
wskutek zapowiedzi w dziennikach, przyjeżdżają 
na przedstawienie o mil kilkanaście, doznając 
niemiłej niespodzianki „Różowych Domin“ itp. 
'Zapytujemy, kiedy się skończy ta smutna gospo­
darka w teatrze ?

Uczony kronikarz Gazety narodowej. 
Dzienniki czeskie doniosły, że w Pradze na 
Hradcz^nie odnaleziono kości św. Wojciecha, 
■których autentyczność Sprawdziła komisya do 
której należeli namiestnik, arcybiskup kardy­
nał, biskup Prncha, kapituła, archiwarjusz Ba­
der, historyk Gindely, Benesz konserwator i dr. 

Wlczyk Relikwie te zostały uroczyście przenie­
sione do katedry św. Wita, a były znalezione 
w ołowianej skrzyni, opatrzonej na wierzchu 
łacińskim napisem 1346 roku i imionami cesa­
rza Karola, oraz arcybiskupa pragskiego Erne­
sta. Na drugiej tabliczce był znowu napis, któ­
ry usuwa wszelką wątpliwość :

Dnia 13. stycznia 1346 r. potwierdza ar­
cybiskup, że w rzeczonej skrzyni znajdują się 
szczątki św. Wojciecha.

Kronikarz Gazety nar. pisząc o tym 
fakcie, wyraża się jak następuje:

„Kości św. Wojciecha, o które tak długo 
toczył się jeszcze nie zał-.twiony spór między Kra­
kowem a Pi agą, miano wynaleść w Pradze pod­
czas demolowania jednej z karlic katedralnych“.

W rzeczy samej można być bardzo uczo­
nym kronikarzem w Timesie nadpełtwiańskim, 
a jednakowoż nie znać nawet na tyle dziejów 
Polski, ile przeciętny uczeń w szkole elementar­
nej, który jeżeli z IV, klasy uzyskał dobry 
stopień, wie o tern bardzo dobrze, że w katedrze 
Gnieźnieńskiej znajduje się trumna św. 
Wojciecha, a w Krakowie św. Stanisła 
wa, a więc już sama logika wskazuje, że spór 
nie mógł się toczyć pomiędzy Pragą a Kra­
kowem, lecz pomiędzy Pragą a Gnieznem.

Co do sporu ten i nalał usuniętym nie 
zostanie, gdyż jak kroniki podają, gdy szczą­
tki św. Wojciecha uwożone zostały z Gniezna, 
miały być podsunięte inne a nie tegoż świętego 
zwłoki Rzeczą więc jasną, źe wyrok w tej spra­
wie o prawdziwości relikwij Gniezna lub Pragi 
nie może być ferowany na ziemi.

Odbieramy z miasta nader słuszne żąda­
nie, aby zwrócić uwagę nowej Rady na szkodę, 
jaką ponosi Muzeum przemysłowe w Ratuszu 
z powodu braku miejsca. Jest albowiem fizyczna 
niemożebnośó pomieszczenia jakichkolwiek przed­
miotów, które do Muzeum ciągle wpływają. Wie­
le cennych okazów spoczywać musi w pakach 
ze szkodą myśli i warunków, dla jakich Muze­
um zostało założone. Obowiązkiem jest więc 
„komisyi ratuszowej“, aby ta jakuajprędzej roz­
patrzyła się we wszystkich ubikacyach , jakie 
się w tym gmachu znajdują, a niezawodnie 
znajdzie potrzebę poczynienia zmian, przezco i 
Muzeum przemysłowe może jeszcze uzyskać cho­
ciaż kilka pokoi. Ze komisya nie będzie uwzglę­
dniała jakichś wyłącznie osobistych nawyczek 
i wymagań dotychczasowych , nie wątpimy 
o tern.

Śledztwo przeciwko p. Underce, które wy­
toczone zastało na doniesienie p. dr. Stelli Sa­
wickiego, jakoby kiełbasami knpionemi w sklepie 
p. U. miała się zatruć jakaś rodzina, zostało 
zaniechane z powodu bezzasadności oskarżenia. 
Powiadomienie o tern publiczności czynimy na 
żądanie licznych poważnych osob i znanych 
osobiście redakcyi, które zeznają, że tak wybor­
nych wędlin i tak czysto przyrządzanych jak 
w masarni p. Underki trucłnoby przyszło zna­
leść. Pan U. zawiadomią każdego, kogoby to

obchodzić mogło, że fabrykę jego można w każ­
dym czasie zwidzaó, gdzie zarządzający z uprzej­
mością wskaże całą procedurę, a odpowiednie 
urzęda sanitarne wzywa, aby takowe tak u niego 
w sklepie jakoteż i w fabryce odbywały jak naj­
częstsze rewizye dla przekonania o bezzasadności 
alarmujących publiczność, a tern szkodliwszych 
dla przedsiębiorcy wieści.

„Świt“ w Tarnopola przestał wychodzić.
On panów właścieli ziemskich. Redakcya 

„Sztandaru“ poleca uzdolnionego rolnika na za­
rządcę gospodarstwa rolnego lub leśnictwa. Jest 
to człowiek w średnim wieku, znany z niepo­
szlakowanej prawości, któremu chlebodawca może 
ze spokojem i pewnością powierzyć zarząd je­
dnego lub kilku folwarków.

Do
pana REYTAIfA,

prawnuka w iekopom. pamięci Tadeusza Iieytana, 
zamieszkałego na Litwin w Kroszówce w powiecie

S łuckim.
Dnia 16. stycznia r. b. uczynioną została 

do Pana odezwa a takowa przesłana przez re- 
dakcyę Sztandaru polskiego i Strażnicy polskiej 
z podaniem adresu we Lwowie ul. Ochronek 1. 4.

W sprawie tej, jaką odezwa opiewała, pu­
kając do honoru, czci obywatelskiej i sumienia, 
naznaczyła redakcya na odpowiedź termin sześć 
dziesięciodnio wy.

Gdy nam wiadomem jest, że odezwa ta 
doszła z pewnośeią rąk Pana, co poświadcza re- 
cepis zwrotny, a odpowiedź dotąd nie została 
nadesłaną:

Wzywamy po raz ostatni p. Józefa Reyta- 
na, zamieszkałego w Hroszówee w powiecie 
Słnckim, dając mu termin trzydziesto dnio- 
w y, aby obowiązkom sumienia obywatelskiego 
zadość uczynił. W przeciwnym razie cała spra­
wa umieszczoną zostanie w łamach „Sztandaru 
polskiego“ i innych dzienników polskich,

Lwów dnia 19. marca 1880.
Redakcya „Sztandaru polskiego“.

TEATR.

(„Skazany na całe życie“ (La morte 
civile) dramat proza w 5 aktaeh J. Griacomd- 
tiego, z włoskiego przełożony przez Celinę D.)

Rozkład społeczeństwa europejskiego odby­
wa się tak widocznie, iż może go niewidzieć 
tylko moralnie ślepy, bo objawy tego rozkładu 
dają się spostrzegać wszędzie, na wszystkich 
polach ludzkiej działalności, tak w dziedzinie 
moralnych jak też materyalnych interesów świa­
ta. Sztuka nawet poszła w usługi tego roz­
kładu i z całych sił walczy o jakąś nieznaną 
ludzkości przyszłość — chcemy wierzyć, że o 
lepszą, chociaż nie zawsze jest lepsze to, co już 
teraz, burząc przeszłość jako pełną wad i nie­
dostatków, na miejsce jej stawiają bezwzględne­
go postępu szermierze. Tę ostatnią uwagę za­
stosować można także do dramatu J. Giacomet- 
tiego p. t „La morte civile“. Dramat ten zda e 
się również uderzać w pewne rzekomo słabe 
miejsce owej warowni praw i ustaw, które były 
do niedawna a przez liczne wieki główną siłą 
istnienia dotychczasowego społeczeństwa katolic­
kiego.

Pan Giacometti przesuwa przed oczami 
widza w swym pięcio-aktowym dramacie żywą 
historyę dwojga ludzi z pod gorącego nieba Ka- 
labrji. Gorące to niebo daje ludziom gorącą 
krew, a gorącej krwi rezultatem jest w owpj 
krainie także wyrób znanej specyalnie kabryiskiej 
broni, ale nie oto tu idzie... Kałabryjczyk Cor- 
rado uszedł za granicę z młodziutką Rozalją, 
bo mu jej rodzice dać nie chcieli; tam wziął 
z nią ślub; lecz w rok potem, gdy zakochana 
para obdarzoną została córką Adą, przybywa 
do nich brat Rozalji, Alonzo, w poselstwie od 
rodziciw, aby odebrać siostrę swą—jej małżon- 

1 kowi. Zdarzenie to staje się dla całej rodziny

fatalnem, albowiem poseł t°n ginie z ręki za­
grożonego w swem szczęściu Corrada, za którym 
zabójstwo zamyka rygle więzienia na całe życie. 
Pozostała wdowa dziwnem zrządzeniem losu nie 
może znaleść innego przytułku, jak tylko u le­
karza Arriga Palmiriego, młodego wdowca, w 
„którym“ — jak utrzymuje recenzent „Gazety 
uarod.“ — „krystalizu j się wszystkie szlachet­
ne strony człowieczeństwa, jako w ideale męż­
czyzny dziewiętnastego wieku; rozumnym, bez 
przesądów, pełnym serca, stałości i spokoju, sło­
wem wszystkiego, co jest ozdobą mężczyzny“. 
Lekarzowi temu, o którym wierzymy, iż wspo­
mniany' recenzent dobrze jest przez kogoś poin­
formowany', bo autor dramatu zapomniał tego 
uczynić, urn arła gdzieś córeczka w wieku Ady. 
Dla upozorowania więc potrzeby trzymania w do­
mu swym Rizalji i uchronienia jej od złośliwo­
ści ludzkiej rozpowszechnia on mniemanie, jako­
by Ada była jego, córką Emmą, a matka Ady 
córki tej wychów awczynią, później nauczycielką. 
Skoro młoda i piękna Rozalja znalazła również 
młodego a tak szlachetnego opiekuna, cóż dzi­
wnego , że znalazł się także „ przełożony 
bractwa kościelnego“, który odkrył właściwy sto­
sunek lekarza do mniemanej córki i jej matki 
i za pomocą znanych pobożnych fortelów stara 
się młodą mężatkę w swą własną uwikłać opie­
kę! Teu jednak „przełożony bractwa kościelne­
go“ jest w dramacie potrzebnym chyba tylko 
dla jaknaj wierniejszego scharakteryzowania sto­
sunków Włoch, zwłaszcza też wkrótce po wy­
pędzeniu Burbonów, gdy na każdą rodzinę jeden 
lub nawę t więcej księży przypadało. Gdy więc 
Joachim Ruvo, ów „przełożony“ zaczyna powoii 
snuć pajęczą swą sieć około Rozalji, po trzy­
nastu latach więzienia przez ucieczkę zeń—jawi 
się nieszczęśliwy Corrado w miejscu pobytu swych 
zawsze nad wszystko drogich — żony i córki. 
Zastaje oczywiście, nie czynem wprawdzie, ale 
myślą i sercem niewierną już Rozalję, która 
z przerażeniem dowiaduje się o powrocie mał­
żonka, czternastoletnią zaś Adę widii najzupeł­
niej przekonaną, że jest córką lekarza i po mat­
ce sierotą. Chce im upaść w ramiona, powiedzieć 
córce, że ma ona matkę i ojca—i uchodzić z żoną 
i dzieckiem choćby na koniec świata, wstrzymuje 
go jednak od tego Rozalja refleksyą, że nie do­
brze jest, aby Ada wiedziała, że jest córką 
mordercy i skazańca; zostawia więc Adę w jej 
złudzeniu, byle Rozalję posiąść, cień jednak za­
bitego przezeń brata nie pozwala jej na to, 
ale... wreszcie... godzi się... Tu następuje chwila 
samotnego rozmysłu dla Corrada — gorzkie 
przejmuje go uczucie, widzi jak najwyraźniej, 
że nikt mniej potrzebnym nie jest swej rodzinie, 
jak on teraz. Ze słów Rozalji nie zbyt dwu­
znacznych dowiedział się, źe kocha ona swego 
„szlachetnego opiekuna,“ córka zaś ze wstrę­
tem ucieka od niego, obaczywszy na rękach śla­
dy kajdan — w takich okolicznościach nie pozo 
staje mu nic innego, jak będąc przez skazanie 
na całe życie pozbawionym praw życia, umrzeć 
też de facto, otwierając przynajmniej swej 
rodzinie świat dotąd dla niej zamknięty. Truje 
się więc — i ułożywszy w ten sposób stosunki 
iż, jak się domyślać należy, po śmierci jego po- 
biorą się Arrigo i Rozalja, umiera przy odgło­
sie słów swojego następcy : „ Prawodawcy, patrz­
cie!" — Scena ta sprawia oczywiście nie małe 
wrażenie, poczem publiczność idzie do domu i 
prawdododobnie nie myśli więcej o dramacie.

My jedna kpozwolimy sobie zapytać: cóż więc 
mieli uczynić prawodawcy, ażeby zapobiedz tak 
smutnemu rozwinięciu się historyi życia Rozalji 
i Corrada. bo widocznie prawodawcy tu zdaniem 
autora winni... Czy skazując na dożywotnie 
więzienie rozwiązać wszelkie śluby, jakie wiążą 
jeszcze skazanego ze światem ? A przecież nie 
byłoby to zapobiegło tej smutnej ewentualności, 
iż matka córce powiedzieć nie może, kto jest 
jej ojcem i nie zawsze wszakże pozostawia ska­
zaniec w tym wieku dzieci, w którym go one 
jeszcze zapamiętać nie mogą. Tema więc wspo ■ 
mniany środek nie zaradzi i jedno tylko możli- 
wem czyni, tj. powtórne zamążpójście małżonki
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skazanego, która taka, jaką jest w dramacie 
La morte ci vite, nie budzi wcale sympa- 
tyi dla siebie, jak również i ów „idea! mężczy­
zny dziewiętnastego wieku-1. Przeszkadzało to 
Kozalji połączyć się naęowrót z mężem, iź roz 
dzielał ich cień jej brata, nie przeszkadza jej 
jednak być jak najspieszniej szczęśliwą z innym, 
chociaż szczęście to gotuje jej Corrado za cenę 
życia swego — toż samo rzuca cień pewien i 
na mężczyznę, któremu ona rękę oddaje... Jeżeli 
nie traci tu nic szlachetność, to jest tu coś przy­
najmniej zanadto kalabryjsko - gorącego. Gdyby 
autor nie ehciał się był kusić o zabarwienie swe 
go dramatu tendencyą, jakąśmy my tu poznali, 
a tylko wysnuł swój utwór z winy, jaką mło­
dzi kochankowie prze iwko prawu rodzicielskie­
mu popełnili, pobierając się przeciwko woli ro­
dziców, co potem owo fatalne zabó stwo w na­
stępstwie miało, — byłby dał nam dzieło sztuki 
wprawdzie mniej „postępowe“, natomiast jednak 
bardziej konsekwentne, skończone i pożyteczne; 
robiąc zaś z dramatu swego utwór tendencyjny, 
dał nam w nim jedną tylko postać artystycznie 
prawie doskonałą i prawdziwą, a tą jest Corra­
do, moralnego zaś zadowolenia żsdnego. Albo 
wiem bądź cobądź, najsympatyczniejszym uczynił 
w swej sztuce zbrodniarza, czyż więc może spo­

dziewać się, iż zdobędzie coś na społeczeństwie 
na korzyść tych, którzy są mniej od niego 
warci ?

A teraz kilka słów o grze artystów. Cor­
rada grał p. Ładnowski i grał go tak, iż na­
suwa się pytanie, kto więcej ma zasługi w stwo­
rzeniu tej znakomitej postaci, autor czy aktor; 
był i n w niej i artystą i człowiekiem i miesz­
kańcem południowych Włoch, a o tern ostatniem 
wszyscy inni grający zdawali się nie pamiętać, 
za o i my o nich na razie zapomnimy, a wspo­
mnimy jedynie o pannie Wisnowskiej, jako o tej, 
która na swój benefls wybrała „Skazanego na 
całe życie“. Występowała ona w małej roli Ady, 
a chociaż odegrała ją dobrze, niech sobie jednak 
powiedzieć pozwoli, iż zdaniem piszącego te sło 
wa, o ile ją z tej roli poznał, nie w dziale ról 
naiwnych leży przyszłość jej niezaprzeczonego 
talentu; tak bowiem jej „maska“, jak też głos 
i postawa do tych ról się nie nadają.

L. llasiewicz.

Sumienna nauczycielkę gry na for­
tepianie, udzielającą lekeyj po na­
der umiarkowany cli cenaeli polecić

może redakcja „Sztandaru 
polskiego“.

Emil Woźniakowski
Inżynier, konc. budowniczy i taksater 

sądowy.
Zawiadamia niniejszem, iż z dniem 1. 

kwietnia 1880 zwija swą czynność we Lwo­
wie i stale zamieszka w Tarnopolu w domu 
W. Pana L. Garfeina w rynku.

Przyjmuje do wykonania wszelkie roboty 
w zakres budownictwa wchodzące jako to:
murarskie, kamieniarskie, ciesielskie i t. p.

Podejmuje się wypracowania projektów, 
planów i kosztorysów jako też kierownictwa, 
wszelkich budowli.

Na prowinoyi przyjmuje budowę budyn­
ków gospodarskich, wodnych młynów, tartaków,, 
szluz, budowę gorzelni i browarów, oraz wyko­
nuje czynności techniczne jako to: pomiaru, 
parcelaeyj gruntów i lasów.

Zamówienia przyjmuje w swem biurze 
pod wyż podaną adresą.

Przewodnik przemysłowo-handlowy po Lwowie.

Śwież© nasiona Najtańsze źrodło
Ł"™,™tańcuj towartS "korannych

sklej, buraków olbrzymich,
wszelkich

gospodarskich i przemysłowych 
poleca

w ś wieże i n i pewnem
nasieniu.

CJłówiiy Skład Wasiois
Teofila Łuckiego

we Lwowie plac halicki 1. 15 w gma­
chu Banku hyp.otecznego 

■ Cennik odsela na żadanie franco SE

na święta wielkanocne

NATANA BAUSANNA Synów
we Lwowie ulica Ruska naprzeciw 

cerkwi wołoskiej.

Kranciszek Południe w ski
przy ulicy Halickiej 1. 26. poleca swój
SKŁAD OCÓWIA MORIEGO

z inateryalów krajowych i zagrani­
cznych po umiarkowanych cenach. 
Zamówienia uskuteczniają się sta­

rannie w najkrótszym czasie.

KAROL RALLABAN
we Lwowie

poleca

Szampany prawdziwe, czys­
te i naturalne.

X but. Presburgera . . . zlr.—.50
1 „ „ Eisling „ -.90
1 „ Zieleniaku (samorod.) I. —.65 
1 „ „ „II. -.80
1 „ „ wytraw. III. 1"—
1 „ „ Hegela IV. P20

„ Maszlaeza wytraw. złr. l-50
’/i „ Tokaja.........................„ 2'50-
1 „ Tokaja........................ „ 2-—
1 „ Eustera wyśmienitego „ —-80
1 „ Meniszera wysk. star. „ 1*50
1 „ Budaj czerwonego . „ — -65
1 „ Ofner-Adlersb. czerw, i i -90
1 „ Burgundera czerw. . „ —’90
„ „ Vöslauera Stifta biał. „ —"90
I „ Vöslauera Sehl. czer. „ 1'—
1 „ K1 oste rneuburgera Stifta

białego....................... „ — "90
I „ Vöslauera Schlumberg. „ i--—■
1 „ „ Gold. biał. „ 1"SO
1 „ Pisporter Mozel . . „ l"30
1 „ Jonannisbergera .' . „ 3-—
I „ St. Estephe czerwon. „ l-20
i „ St. Julien Medoe czer. „ l’2O
1 „ Chataux Margaux cze. „ l-80
1 „ Hani Barsac białego. „ l-80
1 „ Haut Sauternes biał. . * 2-50
1 „ Muscat Lunet . . . „ 2-50
1 „ Szamp. Mo. & Chan, róż „ 4'5'
1 „ Szamp. Eug. Clią. biał. „ 3’60
1 „ Hadi Sport Klub Szain. „ 3’60
1 „ Mądery ........................ “ 2-50
1 „ Chery 2-50
1 „ Portwein stary . . . „ 2‘50
1 „ Rozolisu z fabryki Jego

Excel. Alfreda kr. Po­
tockiego . . . . „ —-80

Chinsko-rosyjska 
U E2 JEŁ <5 Jk T

czysto aromatyczna prawdziwa. 
kilo Kongo cesarska zł. 2.—

‘/2 kilo familijna . . „ 2-—'
'/j kilo MealadeMosc. „ 4-—
‘/2 kilo Emperial . , „ 5- —
ł/a kilo wysiew, herbae. „ l-40
Wysiewki tylko Krótki czas tak lanie

1 butelka ßumu I. sorta sta. zł. 1.40 
1 butel. Bumu II sorta.star. „ 110

ggær® Sa pos.1

Z T 0 K FIS Z
s.........,..................

moczony „ 40 „ „

WYZINA -iii.'“
Węgorz marynowany

po złr. 1.60 kiło,
poleca handel

Markiewicza
we Lwowie w Eynku 1. 42.

ł| ”» V n

Bi A ŚWIĘTA!

W. Marszałkiewicz
we Lwowie ulica Krakowska 1. 6.

sprzedaje najtaniej:
2 (Cukier w głowie . 50 i 51 ct.
.2; „ częściowo ... 52 „

w kostki ... 54 „
w mączce ... 54 „

Kawa Ceyłon perłowa . . złr. 2-—
„, gruboziarnista „ 2-—

Złota Jawa ... „ 2-—
Mokka .... „ l-84
inne gat. po zł. l-60,1’44 i P36 

Herbaty chińskie najprzedniejsze po 
złr. 4, 8, 2, ¡’60 i 1‘201-g 

Wysiewbi . . zlr. l-40 i l"30J.= 
Owoce południowe, korzenie, 

wiktuały, sery i t. p.

węgierskie, austryackie i inne.
Zieleniaki po cnt. 65, 75, 80, zlr. 1 i 1'2G

Piwa buteSfeowe
’/, litrowa flaszka Leżaka 9 cnt.

BKOŻOŻE
prasowane wiedeńskie, niezawodne. 

Cenniki szczegółowe rozsełam na
żądanie franko i gratis.

Odbiorcom towarów nad 25 złr. za
gotówkę z wyłączeniem cukru, odsyłam 
kupione w moim handlu towary franku 
do wskazanej stacji kolei galicyjskich.

Aleksander Getritz
Introligator, Rynek 1. 41.

Poleca swoją pracownię, w której 
od najoyszuicjszycn opraw do całkiem 
zwykłych broszur zamówienia przyjmu­
je — niemniej znaną fabrykę ozdobnie 
wykonanych okładek z płótna, na wszyst­
kie dzieła polskie — swoim odbiorcom 
nadal poleca. 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny J. R. z Gleksowa Gniewosz.
Pod zarządem Szczęsnego

Z drukarni Anny Waydowieź (pt. Poremby), Bynek 1. 9.
Bednarskiego.
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